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Zakończone niedawno wybory parlamen-
tarne oraz zwiększony napływ środków z Unii 
Europejskiej stworzyły dogodne warunki dla 
rozwoju dwumiasta. Atutem jest również to, 
że po wyborach rejon pomorski ma trzech pra-
wicowych parlamentarzystów - sądzę, że za-
angażowanych w nasz rozwój. Są to posłowie 
Zbigniew Konwiński z PO, Jolanta Szczypińska 
z PiS oraz senator Kazimierz Kleina z PO.

Byłego, mieszkającego w Łebie, wojewodę 
słupskiego zaliczam również do grona ludzi 
przyjaznych Słupskowi i Ustce. Mam nadzieję, 
że przynależność do różnych partii nie utrudni 
im współpracy dla dobra nas - mieszkańców. 
Wiem, że za rozwój naszych miast odpowiada-
ją przede wszystkim przedstawiciele władz lo-
kalnych. Parlamentarzyści zaś za jakość ustaw, 
za to co dobrego lub złego zrobią dla kraju.

Ja, człowiek od wielu lat działający bezin-
teresownie na rzecz rozwoju małej ojczyzny, 
wiem jednak, że my społecznicy i przedstawi-
ciele lokalnej władzy nieraz będziemy potrze-
bować pomocy parlamentarzysty. Dlatego 
zwracam się do nich już teraz. 

Parlamentarzyści! Często dla załatwiania 
niektórych spraw będziecie niezastąpieni z Wa-
szą możliwością otwierania drzwi do ministe-
rialnych gabinetów. Z wieloletniego doświad-
czenia wiem, jak nieraz trudno dostać się do 
marszałka, wojewody czy ministra by przed-
stawić mu ważną dla lokalnej społeczności 
sprawę i jak może to ułatwić poseł czy senator. 
Taka pomoc będzie czasami potrzebna. Ufam, 
że w razie konieczności ją uzyskamy. Moim, 
może nieupoważnionym, zdaniem w najbliż-
szych latach należy, oprócz wielu innych, zała-
twić parę wręcz kluczowych spraw.

Przede wszystkim należy doprowadzić do wy-
budowania obwodnicy Słupska i połączenie jej z 
obu stron miasta z szosą prowadzącą do Ustki. 
Przydałoby się także uruchomienie szynobusu łą-
czącego Słupsk i Ustkę. Bardzo ważne wydaje mi 

się również zbudowa-
nie słupskiego odcinka 
nadbałtyckiej oraz łą-
czącej oba miasta trasy 
rowerowej. Nie bez zna-
czenia jest także załatwienie spraw związanych z 
komunalizacją i ustaleniem funkcji portu w Ustce 
oraz wybudowanie mariny odpowiedniej dla na-
szego, centralnego położenia w basenie morza 
bałtyckiego.

Jednymi z priorytetów są również dzia-
łania na rzecz utrzymania i komunalizacji 
uzdrowiska w Ustce oraz skomunalizowanie 
położonego w granicach miasta zachodniego 
fragmentu lasu nadmorskiego.

Budowa południowej obwodnicy miasta 
Ustki łączącej ulice Słupską z ulicą Zubrzyckie-
go, wyprowadzającą ruch tranzytowy na kie-
runek Darłowo, Centrum Marynarki Wojennej 
i Poligon w Wicku Morskim z centrum Ustki, by-
łaby inwestycją bardzo udaną. Budowa prze-
dłużenia ulicy Westerplatte do zachodniego 
nabrzeża portu w Ustce przed istniejącym, bę-
dącym w złym stanie technicznym, wiaduktem 
umożliwi natomiast, poprzez ulicę Dworcową, 
połączenie portu z ulicą Słupską.

Czytający tę wypowiedź może postawić 
sobie i mnie pytanie. Kto pana upoważnił do 
wypowiadania się na tematy dotyczące spraw 
będących przedmiotem działania władzy lokal-
nej i państwowej? Odpowiedź jest jedna. Poczu-
cie obywatelskiej współodpowiedzialności za 
rozwój naszych miast. To poczucie jest  nie tylko 
prawem, ale też obowiązkiem i to nie tylko moim, 
a każdego z nas. Zwracanie się do naszych parla-
mentarzystów o pomoc w załatwianiu ważnych 
dla społeczeństwa spraw jest również nie tylko 
prawem, ale i koniecznością. Udzielanie nam 
pomocy w słusznych sprawach jest ich wobec 
nas wyborców koniecznością. Parlamentarzyści, 
mam nadzieję, że możemy liczyć Waszą pomoc.

V Miejsko - Powiatowa Olimpiada Wiedzy o AIDS
"Nie daj szansy AIDS - zrób test na HIV" 

27 listopada o godz. 10.00 w auli IV Liceum Ogólnokształcącego, 
przy ul. Grottgera 13 w Słupsku odbył się finał V Miejsko - Powiatowej 
Olimpiady Wiedzy o AIDS. Organizatorami Olimpiady byli: Dyrekcja 
IV Liceum Ogólnokształcącego, Gmina Miejska Słupsk oraz Starostwo 
Powiatowe w Słupsku. Olimpiada ta organizowana jest w ramach 
Światowego Dnia AIDS, obchodzonego corocznie 1 grudnia. 
Udział w Olimpiadzie wzięło 13 szkół po-
nadgimnazjalnych ze Słupska i powia-
tu słupskiego. Każda ze szkół zgłosiła 
po 3 osoby – zwycięzców eliminacji 
szkolnych. Celem olimpiady było 
zwiększenie świadomości mło-
dzieży o AIDS i zmiana zachowań 
prowadząca do zmniejszenia praw-
dopodobieństwa zakażeń wirusem 
HIV.

Uczniowie rozwiązywali test 
z wiedzy o AIDS. W tym też 
dniu ocenione były prace 
o tematyce AIDS zgłoszone 
do konkursu plastycznego.

Ogłoszenie wyników oraz wręczenie 
nagród laureatom (w tym konkursu pla-
stycznego) odbędzie się podczas konferen-
cji pod hasłem "W życiu jak w tańcu, każdy 
krok ma znaczenie", 30 listopada br. w auli 
Zespołu Szkół Ponadgimnazjalnych Nr 1, 
przy ul. Szczecińskiej 60 w Słupsku.

Konferencję organizują: Dyrekcja Ze-
społu Szkół Agrotechnicznych w Słup-

sku, Urząd Miejski w Słupsku, Staro-
stwo Powiatowe oraz Powiatowa 
Stacja Sanitarno – Epidemiologicz-
na w Słupsku. Podczas jej trwania 

w tańcu zaprezentują się zespoły z 8 
szkół ponadgimnazjalnych ze Słup-

ska i powiatu słupskiego. One też 
dokonają prezentacji dotyczą-
cych HIV/AIDS w różnych kra-
jach świata.

Przedsięwzięcie jest ele-
mentem ogólnopolskiej kam-

panii z zakresu  problematyki 
HIV/AIDS. Ma ono na celu połączenie wie-
dzy z motywem tańca – jednoczącym lu-
dzi w różnym wieku, różnych narodowości 
i różnych przekonań.

Uczestnicy konkursów otrzymają atrak-
cyjne nagrody rzeczowe. 

SP
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Wbrew temu, jaki wizerunek 
ma ów dostojny jegomość w dzi-
siejszych czasach, Święty Mikołaj 
nie jest wymysłem specjalistów 
z branży reklamowej. Nie omi-
nęły go jednak prawa współ-
czesnego rynku, które z biskupa 
uczyniły sympatycznego pana 
z długą białą brodą, przyodzia-
nego w nieco komiczny, czerwo-
ny kostium.

Prawdziwy Święty Mikołaj uro-
dził się prawdopodobnie około 
280. roku w Patarze, portowym 
mieście położonym nad Mo-
rzem Śródziemnym, na terenie 
współczesnej Turcji. Pochodził 
z zamożnej i pobożnej rodziny. 
Źródła podają, iż Mikołaj nigdy 
nie przestał się interesować zwy-
kłym człowiekiem i jego proble-
mami. Bezinteresowną pomoc 
bliźnim i słabszym, uczynił on 
sensem swojego życia. Znany 
był przede wszystkim z tego, iż 
można było poprosić go o po-
moc w każdej sprawie. Chętnie 
dzielił się też odziedziczonym po 
rodzicach majątkiem. Był patro-
nem żeglarzy i rybaków, kupców, 
rzemieślników, dzieci, a także 
więźniów. Kult Świętego Miko-
łaja zaczął narastać już po jego 
śmierci w 345. roku (lub 352.). 
Z upływem lat stał się jednym 
z najlepiej znanych i najbardziej 
kochanych świętych.

Tradycja mikołajkowa jest 
bardzo ciekawa i sięga wielu lat 
wstecz – już w XII wieku przebra-
ny za Świętego Mikołaja osobnik 
rozdawał dzieciom – w zależno-
ści od tego, na co sobie zasłużyły 
– kary i nagrody. Kult tego do-
broczyńcy dotarł do wielu kra-
jów świata i w sposób naturalny 
stopił się z folklorem i regional-
nymi zwyczajami poszczegól-
nych nacji.

W Polsce Święty Mikołaj od-
wiedza nasze domy szóstego 
grudnia oraz w Wigilię Bożego 
Narodzenia. Jeżeli zechce 

Magiczny 6 grudnia

MIKOŁAJKI W RÓŻNYCH 
CZĘŚCIACH ŚWIATA

Gdy jesteśmy małymi brzdącami, wierzymy, że Święty Mikołaj 
istnieje naprawdę. Najpierw „skrobiemy” do niego fantazyjne 
listy, po czym wypatrujemy go z bijącym sercem. Nauczeni zdo-
bywanymi rok po roku doświadczeniami, zaczynamy mieć wąt-
pliwości, czy rzeczywiści ktoś taki istnieje.

abyśmy go zobaczyli, przybie-
ra postać dość postawnego 
i sympatycznego pana o długiej 
brodzie, odzianego w czerwo-
ny płaszcz. Prezenty przynosi 
w wypchanym prezentami, czer-
wonym worku.

Do holenderskich dzieci Mi-
kołaj przypływa natomiast stat-
kiem. Uroczyste powitanie goś-
cia z krainy wiecznych śniegów 
odbywa się szóstego grudnia 
w porcie Schevingen w pobliżu 
Hagi. Od tego dnia zaczyna się 
świętowanie i obdarowywanie.

Niemieckie dzieci nazywają 
Mikołaja świątecznym gościem 
– Weinachtsmann. Podobnie 
jak w Polsce, przychodzi on do 
nich dwa razy w roku: szóstego 
grudnia, kiedy wkłada upominki 
do ustawionych przy łóżku buci-
ków, oraz w Wigilię.

Aby dostać prezent w Belgii, 
również potrzebne są buty, do 
których Święty może włożyć 
prezenty. Nie wolno zapomnieć 
również o posiłku dla konia, któ-
rym Święty przyjeżdża. W tym 
celu dzieci zostawiają wokół 
domu marchew, siano i ziemnia-
ki.

U naszych południowych są-
siadów – Czechów i Słowaków 
– Mikulas szóstego grudnia spły-
wa po złotej nitce rozciągniętej 
między niebem i ziemią w towa-
rzystwie anioła i czarta.

Nie trudno zauważyć, że 
w każdym kraju forma obcho-
dzenia Mikołajek różni się od 
siebie. Niezmienna na całym 
świecie jest tylko piękna idea 
tego święta, które jest jakże miłą 
okazją do tego, aby okazać dru-
giemu człowiekowi trochę cie-
pła. Poprzez podarunek czy też 
drobny gest wywołać uśmiech 
na twarzy drugiej, często waż-
nej dla nas, osoby. Dopóki bę-
dziemy o tym pamiętać, myślę 
że naszemu Świętemu nie będą 
przeszkadzać nawet najbardziej 
dziwaczne zmiany jego wize-
runku. Dlatego pozwólmy sobie 
wierzyć w Świętego Mikołaja tak 

długo, jak potrafimy.
mat

Kim chciał zostać Grzegorz 
Halama zanim zajął się kabare-
tem?

Wokalistą rockowym – tak jak 
Beatlesi (śmiech)

Jak zaczęła się Pana przygo-
da z rozśmieszaniem ludzi na 
scenie?

Jeden z kolegów zaprosił mnie 
do kabaretu w Koszalinie, w któ-
rym po prostu śpiewałem. Miałem 
zresztą kapelę teatralno – kabare-
towo – rockową. Tak to się zaczę-
ło. Najpierw była parodia. Później 
występowałem też między innymi 
w Grupie Rafał Kmity.

Nawiązując do parodii, nie 
mogę nie spytać – czy to praw-
da, że słynna postać Pana Józka 
ma swój pierwowzór w osobie 
pańskiego nauczyciela?

Pierwowzór to z pewnością za 
dużo powiedziane. Była to jednak 
na pewno jakaś inspiracja, ponie-
waż szukałem charakterystycznych 
postaci do swoich skeczów. Pan 
Józef uczył nas urządzeń teletrans-
misyjnych i miał szczególny spo-
sób mówienia. W kabarecie został 
z tego drobiazg. Postać ta jest prze-
rysowana, bo ostatecznie nabrała 
jeszcze cech dziecięcych.

Co z otaczającej rzeczywisto-
ści śmieszy Pana najbardziej?

Wszystko, co jest zabawne 
(śmiech). Jest wiele takich rzeczy. 
Nie różnię się w tym aż tak bardzo 
od innych ludzi, choć może mam 
w jakiś sposób wyczulony zmysł 
obserwacji.

Czy ma Pan jakieś zwierzę-
ta w domu? Pytam, bo często 
w Pana skeczach pojawiają się 
zwierzęta.

Tak. Mam psa  i dwa kotki. 
Uwielbiam zwierzaki. Nasz pies jest 
absolutnie kochany. Śpi z nami, jest 
rozpieszczany. Z drugiej strony jest 
do nas nastawiony bardzo przyja-
cielsko i mocno z nami związany. 
Koty są łagodniejsze i nie ma kon-
fliktów między nimi a psem, choć 
na początku nie był zadowolony 
z ich obecności w domu.

Jak Pan ocenia dzisiejszą 
scenę kabaretową w Polsce? 
W jakim kierunku podąża ona 
według Pana?

Rozwija się zdecydowanie. 
Te kabarety, które do niedawna 
funkcjonowały jako amatorskie 
– na przykład Kabaret Moralnego 
Niepokoju czy Ani Mru – Mru – są 
teraz zdecydowanie w czołówce. 

TAŃCZĄCY Z KURAMI

W czasach socjalistycznych kaba-
ret był odpowiedzią na wydarzenia 
polityczne. W owym okresie przed-
sięwzięcia o innym charakterze po-
wstawały rzadko. Przykładem jest 
Kabaret Starszych Panów, choć oni 
akurat nie występowali na scenie, 
a w telewizji. Nie wszyscy to roz-
różniają, ale jest to bardzo ważne. 
Zresztą, również Monty Python był 
programem telewizyjnym.

Nie było więc łatwo wszystkim, 
którzy nie chcieli wymachiwać 
sztandarem czy zajmować się mar-
tyrologią. Krytycy zawsze niżej ich 
oceniali.

Dziś rozkwit następuje nato-
miast w dosyć gwałtowny sposób. 
Kabaret Ani Mru – Mru pokazał, że 
ważna jest także czysta telewizyjna 
rozrywka. Dlaczego mamy patrzeć 
tylko na to, jak ktoś robi coś poważ-
nego, skoro możemy patrzeć też na 
ludzi, którzy specjalizują się w rze-
czach komediowych?

Bardzo ważne będzie również 
wkrótce poszukiwanie nowych 
formatów telewizyjnych. Teraz 
obowiązuje schemat, który pole-
ga na tym, że prowadzący zapo-
wiada kabaret i ten występuje. 
Niektóre stacje telewizyjne po-
szukują już jednak nowych form 
komediowych, w których kaba-
reciarze mogliby dobrze funkcjo-
nować. Musi nastąpić jednak pe-
wien przełom. Być może wydarzy 
się w końcu coś takiego, że człon-
kowie kabaretów będą występo-
wać w sitcomach czy komediach. 
Aktorzy grają w dość specyficzny 

30 listopada w sali słupskiej Filharmonii Sinfonia Baltica wystąpi jedyny kabaretowy artysta w Pol-
sce kojarzony z praniem kurczaków, podłączaniem świni do internetu oraz śpiewająca bakterią 
i tarzaniem się w smalcu. Specjalnie dla Zbliżeń Grzegorz Halama opowiada o swoich zwierzętach, 
postaci Pana Józka oraz polskiej scenie kabaretowej.

sposób, który mi się nie podoba. 
Są zresztą szkoleni bardziej dra-
matycznie.

Ponadto nad wszystkim ciąży 
długi okres w historii, w którym 
Kościół zabronił w pewien sposób 
humoru. Świetnie zostało to poka-
zane w “Imieniu róży”, gdzie dzieło 
Arystotelesa o komedii było skry-
wane jako dzieło szatana. Do dziś 
przejawia się to w tym, że poważny 
film jest lepiej oceniany niż kome-
dia.

Wymaga to upływu czasu, ale 
ogólny kierunek rozwoju kabare-
tów będzie moim zdaniem taki, że 
powstanie więcej różnorodnych 
form. Zwłaszcza w telewizji, gdzie 
wciąż dominują występy sceniczne. 
Może wtedy doczekamy się swoje-
go Monty Pythona.

Poza występami na scenie 
tworzy Pan także filmy. Na 
czym polega według Pana ma-
gia kina?

Język filmu i język sceny są 
zupełnie różnymi językami. Fa-
scynujące jest, że dzięki filmowi 
można pokazać różnorodność 
ujęć, emocji, klimatów. Kamera 
opowiada po prostu w całkowicie 
inny sposób.

Unika Pan wyraźnych akcen-
tów politycznych w swoich ske-
czach. Dlaczego?

Z dwóch powodów. Po pierw-
sze polityka jest dość ciężkim te-
matem. Sam czytam dziś na jej 
temat niewiele. Oczywiście, gdy 
zdarzy się coś bardzo ważnego, 
to dociera to do mnie. Lektura co-
dziennej prasy mnie jednak doło-
wała. Okazywało się, że wszyscy 
ludzie, którym ufamy, oszukują 
i kradną. Po drugie bardzo dobrze 
odnajduję się w tym, co akurat 
robię. Myślę, że dobrze jest, gdy 
istnieją różne rodzaje kabare-
tów – polityczne i niepolitycz-
ne. Wtedy jest wybór.

Czy publiczność w Słup-
sku może liczyć na wiele 
nowych skeczów Grzegorza 
Halamy?

Oczywiście. Będzie dużo nowoś-
ci. Byłem w Słupsku dość dawno 
i od tamtej pory powstało wiele no-
wych skeczów.

Dziękuję za rozmowę.

rozmawiał
Mateusz Włodarski 
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Europejskim okiem cz. II

Ewa Sas - Kowalik

Istotę sprawy w kwestii naszej 
obecności w strukturach Unii sta-
nowi bez wątpienia rzeczywisty 
wpływ pewnych uzgodnień po-
nad naszymi głowami na nasze 
życie. Bardzo ważne jest bowiem 
to, w jakim stopniu rozwiązaniem 
są konsultacje społeczne i w ja-
kich sprawach powinniśmy się ich 
domagać.

Wbrew obiegowej opinii do-
póki jesteśmy społeczeństwem 
walczącym, dopóty będziemy 

zaangażowani. Społeczności 
Unii w dużym stopniu są bier-
ne, zwłaszcza młode pokolenie. 
Ośmielę się zauważyć, iż dzięki 
naszym migrantom przeżywają 
drugą młodość, zyskali świeżość 
i entuzjazm.    

A my? Nigdy nie posądzałam 
się o nacjonalizm, fascynują mnie 
wielokulturowe metropolie, ale... 
są one egzotyczne wakacyjnie, 
inne od naszych – powszednio 
małomiasteczkowych. Zewrzyj-
my więc szyki, zdobądźmy się na 
strategię utrzymania w kraju tych, 
którzy jeszcze chcą tu zostać. Nie 
łudźmy się, że ktoś, kto już za-
smakował obcego chleba, szybko 
z niego zrezygnuje. Zawsze bę-
dzie “tylko jeszcze jeden rok”.

A Unia ma dla nas w tym wzglę-
dzie bardzo wiele do zaofero-

wania. Musimy tylko nauczyć się 
porozumiewać z nią jej językiem. 
Inni potrafili wykorzystać swoją 
szansę. My się dopiero uczymy. 
I oby tak nie pozostało.

JA-EUROPEJKA

Korzystając w pełni ze swoich 
“europejskich praw”, miałam nie-
wątpliwą przyjemność odwiedzić 
w ostatnich dniach Brukselę. Nie, 
to nie przewodnik turystyczny. 
Byłam, można by rzec służbowo, 
choć z powodów, o których pisa-
łam w poprzednim numerze, nie 
podam szczegółów.

Uczestniczyłam w wielu posie-
dzeniach i panelach, przypatrując 
się i przysłuchując prezentacjom 
i dyskusjom przedstawicieli wielu 
krajów. Z pewnością pomogło mi 

to wyleczyć się z kilku z naszych 
narodowych kompleksów. Jed-
nocześnie ujrzałam jednak z całą 
okrutną wyrazistością, jak mętnie 
widzimy drogę przed sobą.

Nie było rzadkością, iż moi roz-
mówcy, dowiadując się po pew-
nym czasie o moim polskim po-
chodzeniu, wpadali w osłupienie. 
Z trudem uznawałam to za kom-
plement: bo niby Polka to jaka? 
niedouczona? nie powinna mieć 
własnego zdania na europejskie 
sprawy? Trudno. Widocznie na 
takie komplementy zasłużyli-
śmy. Z drugiej strony oznacza to, 
iż taka sobie słupszczanka JEST 
EUROPEJKĄ, i może mieć wiele 
przemyśleń – wartościowych na-
wet dla “starych Europejczyków”. 
I tak niech zostanie.

Tą garścią spostrzeżeń chcia-

łabym otworzyć cykl felietonów, 
w których zamierzam przybliżyć 
Tobie, Drogi Czytelniku, zgodnie 
z polityką Unii: bez względu na 
wiek, płeć, zapatrywania, zagad-
nienia związane z funkcjonowa-
niem całego organizmu europej-
skiego z bardzo subiektywnego 
punktu widzenia na bardzo obiek-
tywnych podstawach. Uściślając: 
Twoje zainteresowania, Czytel-
niku, będą wytyczać treść moim 
artykułom.

Dlatego też zapraszam do 
przekazywania swoich sugestii na 
mój adres e-mail: eko50@wp.pl 
bądź pocztą tradycyjną na adres 
redakcji.

W poprzednim numerze umieściliśmy pierwszą część refleksji Ewy Sas – Kowalik na temat rozmaitych aspektów obec-
ności Polski w Unii Europejskiej. Dziś prezentujemy kolejny fragment przemyśleń autorki z zapowiedzią następnych i 
zaproszeniem do dyskusji.
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PONOWNIE WŚRÓD NAJLEPSZYCH
- KOLEJNY SUKCES "SCANII PRODUCTION SŁUPSK S.A."

Już sama nazwa rankingu 
wskazuje na jego zakres i wagę. 
Filar to bowiem coś, co jedno-
znacznie kojarzy się z solidny-
mi podstawami, bez których 
jakiekolwiek inne działania nie 
miałyby racji bytu. W kontekście 
gospodarki oznacza to takie roz-
strzygnięcia biznesowe i usługo-
we danej firmy, które wpływają 
decydująco na rozwój gospodar-
czy regionu.

– Na wysokie miejsca w rankin-
gu szanse miały przede wszyst-
kim te przedsiębiorstwa, których 
ekonomiczna siła, wyrażająca 
się takimi wskaźnikami jak zysk, 
rentowność czy kapitalizacja, nie 
podlega dyskusji i które potra-
fią się doskonale dopasować do 
warunków panujących w ich re-
gionach – wyjaśnia Andrzej Nie-
rychło – dyrektor wydawniczy 
“Pulsu Biznesu”. 

Scania Production Słupsk S.A., 
zajmując drugie miejsce w wo-
jewództwie pomorskim, udo-
wodniła po raz kolejny, że jest 
firmą zasługującą na miano fun-
damentu lokalnej gospodarki. 
Wyróżnienie w tak prestiżowym 
rankingu zdobywają bowiem 
przedsiębiorstwa, które – oprócz 
spełnienia powyższych wyznacz-
ników – prowadzą działalność 
w sposób uczciwy i przejrzysty, 
potrafiąc przy tym – jako głów-
ni odbiorcy produktów i usług 
mniejszych firm z regionu – two-
rzyć miejsca pracy. 

Laureaci rankingu byli wybie-
rani w dwóch etapach. W pierw-
szym wywiadownia Coface 
Polska wyłoniła nominowanych 
z wszystkich województw na 
podstawie twardych danych 
finansowych za pomocą kilku 
kryteriów. Następnie czytelnicy 
“Pulsu Biznesu”, posługując się 
internetem lub wysyłając SMS-y, 
oddawali głosy na swoich fawo-
rytów. Wyróżnienie to jest więc 
tym bardziej powodem do dumy, 
że na jego uzyskanie największy 
wpływ miały głosy czytelników 
popularnego magazynu o bi-
znesie oraz wszystkich tych, któ-
rzy, mając dostęp do internetu, 
postanowili docenić działalność 
konkretnej firmy. Łącznie na 

Scania Production Słupsk S.A. kolejny raz została doceniona na 
arenie ogólnopolskiej. Tym razem firma produkująca autobusy 
zajęła drugie miejsce w województwie pomorskim w rankingu 
Filary Polskiej Gospodarki współtworzonym przez “Puls Bi-
znesu” i wywiadownię gospodarczą Coface Poland. Regionalni 
liderzy spotkali się 26 listopada w warszawskim hotelu Sofitel 
Victoria na uroczystej gali.

wszystkich uczestników rankin-
gu oddano dwadzieścia pięć ty-
sięcy głosów. 

Drugie miejsce w konkursie 
“Filary Polskiej Gospodarki” jest 
kolejnym ważnym wyróżnieniem, 
jakie Scania Production Słupsk 
S.A. zdobyła w ostatnim czasie. 
Poprzednio firma produkująca 
autobusy uzyskała prestiżowy ty-
tuł i Platynowy Medal Grand Prix 
Konkursu Laur Klienta 2007.

Scania Production Słupsk S.A. 
to przedsiębiorstwo, które z pew-
nością zasługuje na wysokie 
– drugie miejsce w wojewódz-
twie. Wskazują na to działania 
spółki prowadzące do popra-
wy chociażby ergonomii pracy. 
Przykładem realizacji ergonomii 
koncepcyjnej jest chociażby po-
wołany w firmie zespół roboczy 
ds. wdrażania ergonomii pracy. 
W fazie projektowej nowych sta-
nowisk osoby odpowiedzialne za 
ich tworzenie zwracają uwagę na 
to, by dostęp do przyrządów był 
jak najlepszy, czas przezbrojenia 
był jak najkrótszy i nieskompli-
kowany, a miejsce pracy dla ludzi 
było wolne od niebezpiecznych 
elementów. W celu zapewnienia 
bezpieczeństwa i zwiększania 

efektywności pracy każdy nowo 
zatrudniony na linii montażowej 
przechodzi szkolenie z zasad 
działania i używania narzędzi. 
Z pewnością działania te przeło-
żyły się także na wysokie drugie 
miejsce w regionie.

W całym województwie o dwa 
głosy więcej zdobyła tylko Gdań-
ska Stocznia Remontowa. Scania 
Production Słupsk S.A. jest więc 
niekwestionowanym filarem go-
spodarki w regionie słupskim. 
Jak wynika jednak z charakteru 
rankingu, tak wysoka pozycja 
na liście przekłada się niewątpli-
wie na wysoką pozycję nie tylko 
w województwie, ale i w kraju.

mat

	 GDAŃSKA STOCZNIA REMONTOWA im. J. Piłsudskiego S.A.	 –	 68 pkt
	 SCANIA PRODUCTION SŁUPSK S.A.	 –	 66 pkt
	 Flextronics International Poland Sp. z o.o.	 –	 66 pkt
	 Destylarnia Sobieski S.A.	 –	 58 pkt
	 Przesiębiorstwo Produkcyjno-Handlowe BOMI S.A.	 –	 54 pkt
 	 PETROBALTIC S.A.	 –	 54 pkt
	 STOPOL Sp. z o.o.	 –	 52 pkt
	 Grupa Lotos S.A.	 –	 45 pkt
	 INTERNATIONAL PAPER-KWIDZYN S.A.	 –	 43 pkt
	 LPP S.A.	 –	 42 pkt

(Od prawej) Gerd Flodkvist dyrektor zarządzający Scania Pro-
duction Słupsk S.A. oraz Adam Szejnfeld sekretarz stanu w Mi-
nisterstwie Gospodarki
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nień, przedstawiciele policji i stra-
ży gminnej, pracownicy socjalni, 
organizacje pozarządowe, stowa-
rzyszenia abstynenckie i członko-

wie Gminnej Komi-
sji Rozwiązywania 
Problemów Alko-
holowych. Konfe-
rencję poprowadził 
Krajowy Konsultant 
Polskiej Agencji Roz-
wiązywania Proble-
mów Alkoholowych 
lek. med. Krzysztof 
Liszcz.

Dr Liszcz jest le-
karzem psychiatrą, 
zastępcą prezesa 
Fundacji „Daj Szan-
sę”, który kilkanaście 
lat temu wraz z żoną 
podjął się trudu 
stworzenia rodziny 
zastępczej dla dzie-
ci obciążonych syn-
dromem FAS – alko-

był jednym z 600 w kraju, któ-
re przystąpiły do popularyzacji 
w środowiskach lokalnych wiedzy 
na temat negatywnych skutków 
działania alkoholu spożywanego 
przez matki.

Wśród gości zaproszonych 
przez Wójta Gminy Leszka Kuliń-
skiego znaleźli się przedstawicie-
le środowiska medycznego, kadra 
pedagogiczna i przedstawiciele 
rad rodziców szkół z terenu Gmi-
ny, pracownicy świetlic terapeu-
tycznych i opiekuńczo – wycho-
wawczych oraz kuratorzy. Obecni 
byli również przedstawiciele Rady 
Gminy Kobylnica, pracownicy po-
radni i ośrodków leczenia uzależ-

holowym zespołem płodowym. 
Najstarszy jego syn ma już dzisiaj 
ponad 20 lat i jest już samodziel-
ny. Córka Kasia ma 17 lat i jest 
uczennicą pierwszej klasy LO, 
a dwie najmłodsze dziewczynki 
chodzą do przedszkola.

Na podstawie własnych do-
świadczeń w pracy z dziećmi 
z FAS prowadzący przedstawił 
szkody zdrowotne, trudności 
edukacyjne i wychowawcze dzie-
ci narażonych na działanie alko-
holu w okresie płodowym. Wska-
zał również na objawy choroby 
– charakterystyczne rysy twarzy, 
wady wrodzone, opóźnienie roz-
woju umysłowego i zaburzenia 
zachowań, które często nasila-
ją się w wieku dorosłym. Osoby 
takie mają trudności z zacho-
waniem norm społecznych oraz 
charakteryzują się większymi 
skłonnościami samobójczymi.

Alkoholowy Zespół Płodowy 
jest chorobą nieuleczalną, która 

wymaga dużego poświęcenia ze 
strony rodziców lub opiekunów. 
Prowadzone w Polsce kampanie 
edukacyjne mają na celu szerze-
nie wiedzy na temat tej choroby 
oraz wczesnego jej diagnozowa-
nia.

Konferencja w Kobylnicy cie-
szyła się na szczęście dużym za-
interesowaniem, głównie dzięki 
profesjonalnemu przestawieniu 
tematyki FAS przez dr. Krzysztofa 
Liszcza – doświadczonego w pra-
cy z dziećmi dotkniętymi tym 
problemem.

MK/MK
Fot. Zbigniew Bielecki

26 listopada 2007 r. w Kobylni-
cy odbyła się więc, zorganizowana 
przez Gminną Komisję Rozwiązy-
wania Problemów Alkoholowych, 
lokalna konferencja „Ciąża bez al-
koholu”, której celem była promo-
cja abstynencji w okresie prena-
talnym oraz zwiększenie wiedzy 
o negatywnym wpływie napojów 
alkoholowych na płód. Patronat 
nad kampanią objęli: Państwowa 
Agencja Rozwiązywania Prob-
lemów Alkoholowych, Minister 
Zdrowia, Polskie Towarzystwo Gi-
nekologiczne oraz Światowa Or-
ganizacja Zdrowia – Biuro WHO 
w Polsce.

Samorząd Gminy Kobylnica 

Mało kto wie bez chwili zastanowienia, co kryje się pod nazwą 
FAS. Tymczasem owe tajemnicze trzy litery oznaczają poważny 
społeczny problem – alkoholowy zespół płodowy. W Kobylnicy 
postanowiono przyczynić się do powiększania świadomości na te-
mat tego niebezpiecznego zjawiska.

Dr Krzysztof Liszcz – lekarz psychiatra (z lewej) oraz Jan Plutowski zastepca 
wójta  i sekretarz Gminy Kobylnica
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JAŚNIEJSZA
PRZYSZŁOŚĆ

Spotkanie prowadziła Dyrek-
tor Małgorzata Ziółkowska, która 
jako pierwsza rozpoczęła przeci-
nanie symbolicznej wstęgi, roz-
wieszonej u wejścia do nowoczes-
nej pracowni. W tym wymownym 
geście uczestniczyli także między 
innymi: Wójt Gminy Smołdzino 
Andrzej Kopiniak oraz Przewod-
niczący Rady Gminy Marian Ziół-
kowski a także przedstawicielka 
samorządu uczniowskiego - Pa-
trycja Sędziak oraz Przewodniczą-
ca Rady Rodziców - Agnieszka 
Samotyja i najmłodszy nauczyciel 
- Marta Piotrowska. Pani dyrektor 
podczas wstępnego przemówie-
nia zaznaczyła, że choć sala funk-
cjonuje sprawnie już od września, 
to właśnie 20 listopada wraz z na-

uczycielami chciała publicznie ją 
zaprezentować.

− Chwila ta dla nas jest nie-
zwykle uroczysta. Cieszę się, że to 
mi przypadł w udziale ogromny 
zaszczyt otwarcia tej sali kompu-
terowej. Tym bardziej, że jej otrzy-
manie nie było proste. – mówiła 
Dyrektor, przedstawiając poszcze-
gólne etapy starania się placówki 
o otrzymanie sali – Szkoła nasza 
wystąpiła o pozyskanie nowo-
czesnego sprzętu komputero-
wego już w 2004 roku. Decyzję 
o otrzymaniu pracowni uzyskali-
śmy natomiast dopiero dwa lata 
później. Projekt zrealizowano z ko-
lei w czerwcu 2007 roku. Wszystko 
to oczywiście dzięki projektowi, 
którego treścią było wyposażenie 

szkół w nowoczesne narzędzia do 
nauki informatyki, a który w 2002 
roku rozpisał prezydent. Koszt tej 
pracowni jest ogromny i w całości 
pokryty przez środki Unii Europej-
skiej. Naszym poczynaniom od 
początku towarzyszyły również 
życzliwość i przychylność wójta 
– Andrzeja Kopiniaka. Dzięki jego 
wsparciu finansowemu mogli-
śmy tą pracownię zainstalować. 
Sam koszt instalacji elektrycznej 
to 3000 zł. Wójt pomógł również 
w zakupie łącza internetowego 
o wartości 2000 zł. Dzięki pomocy 
Skarbnika Gminy mogliśmy z kolei 
wyposażyć salę w meble, kosztu-
jące ponad 5000 zł.

Pani Dyrektor wspomniała 
również o zainstalowanym w pra-
cowni alarmie o wartości 1500 zł, 
a także szkoleniu kadry, które po-
chłonęło kolejne 5000 zł.

W pracowni informatycznej 
podstawówki w Gardnie Wiel-
kiej znajduje się obecnie przede 
wszystkim 10 stanowisk roboczych 
wyposażonych w nowoczesne 
komputery. Szkoła dysponuje tak-
że laptopem oraz drukarką lasero-
wą, a także multimedialnym pro-
jektorem, dzięki któremu Marcin 
Chachuła – Domański – nauczyciel 
matematyki i informatyki – po-
kazał obecnym na uroczystości 
prezentację poświęconą historii 

szkoły. Wprowadził także gości 
w szczegóły techniczne.

− Urządzenia, które otrzyma-
liśmy są bardzo dobrej jakości 
– zapewniał nauczyciel informa-
tyki – Komputery wyposażone są 
w szybkie jak na warunki szkolne 
procesory. Mają także dużą ilość 
RAM-u oraz dość pojemne dyski 
twarde. Potrafią również nagry-
wać płyty DVD. Co ciekawe, opro-
gramowanie, które zostało zain-
stalowane na komputerach, jest 
warte więcej niż same kompute-
ry. W jego skład wchodzi przede 
wszystkim najnowszy pakiet Mic-
rosoft Office 2007.

Marcin Chachuła – Domański 
zapowiedział też szybkie ukończe-
nie i umieszczenie w sieci strony 
internetowej szkoły. Dzięki niej 
będzie można chociażby obejrzeć 
zdjęcia z rozmaitych imprez szkol-
nych. Warto też dodać, że z kompu-

20 listopada 2007 r. być może nie przejdzie do historii Polski jako dzień wyjątkowy. 
Z pewnością był on jednak ważny dla historii mieszkańców gminy Smołdzino, a zwłasz-
cza tej części z nich, których losy związane zostały z Gardną Wielką. Tego dnia bowiem 
w szkole podstawowej im. Joanny Skwierczyńskiej w Gardnie Wielkiej miało miejsce ofi-
cjalne otwarcie nowoczesnej sali komputerowej.

terów umieszczonych w pracowni 
będą mogli korzystać również pod-
opieczni Środowiskowego Domu 
Samopomocy w Gardnie Wielkiej.

Ostatnim – i z pewnością naj-
sympatyczniejszym akcentem 
uroczystości – była scenka pt.” 
Dziwny gość”, którą przygotowa-
li uczniowie. W zabawny sposób 
obrazowała ona, jak wiele za-
wdzięczać możemy współczes-
nym wynalazkom technicznym. 
Podkreślała także słowa Adama 
Asnyk, będące swoistym mottem 
całego przedsięwzięcia: „Do tych 
należy jutrzejszy dzień, co no-
wych łakną zdobyczy”. Patrząc na 
zaangażowanie szkoły w umoż-
liwianie dzieciom dostępu do 
najnowszych zdobyczy techniki, 
można być o przyszłość Gardny 
Wielkiej spokojnym.

Mateusz Włodarski
Fot.  Zbigniew  Bielecki



� 30 listopada 2007GMINA KOBYLNICA



�30 listopada 2007 GMINA POTĘGOWO



10 30 listopada 2007GMINA USTKA

GMINA USTKA W KSIĄŻCE

Podziemny cmentarz

Małgorzata Budnik-Żabicka
Fot. Archiwum Urzędu Gminy Ustka

Współpracujemy z gminą Chybie

Ciemne wnętrze, mrok, gdzieniegdzie majaczą 
zarysy trumien. Trochę światła pozwala stwier-
dzić, że na wiekach trumien są niemieckie napisy 
wykonane tak zwaną szwabachą. Bliższe oglę-
dziny pozwalają zobaczyć na podłodze szczątki 

ludzkich szkieletów.

Ułatwienia dla mieszkańców
W związku z koniecznością wymiany dowodów osobistych i upły-

wającym terminem, w dniach 3-7 grudnia 2007 r. oraz 10-14 grudnia 
2007 r. stanowisko do spraw dowodów osobistych w Urzędzie Gminy 
Ustka czynne będzie w godz. 7.30-18.

Mieszkańcy gminy Ustka mogą dopełnić formalności związanych 
z wymianą dowodów w dogodnych dla siebie godzinach w wyznaczo-
nym terminie, jak i w dni powszednie, w godzinach pracy Urzędu od 7.30 
do 15.30. Wnioski są przyjmowane w Urzędzie Gminy Ustka przy ul. Du-
nina w Ustce, pok. nr 5, tel. 059 815 24 26.

Po niemieckim Anklam i śląskiej Porąbce, gmi-
na Ustka podpisała porozumienie o współpra-
cy z kolejną śląską gminą Chybie.

Latem tego roku delegacja ze starostwa cie-
szyńskiego odwiedziła gminę Ustka i panią wójt 
Annę Sobczuk-Jodłowską. Pani wójt otrzymała 
list od pani wójt gminy Chybie Elżbiety Dubiań-
skiej-Przemyk z propozycją współpracy. Radni 
obu gmin wypowiedzieli się przychylnie o na-
wiązaniu kontaktów. Efektem była uchwała Rady 
Gminy Ustka i wyjazd naszej delegacji do Chybia.

Chybie leży w powiecie cieszyńskim. Krajobra-
zowo niewiele się różni od naszych terenów – po-
łożone jest na płaskowyżu i żeby zobaczyć góry, 
trzeba jechać kilkanaście kilometrów na połu-
dnie. Chybie słynie z potężnej inwestycji, jaką jest 
cukrownia. Nasza delegacja przywiozła stamtąd 
kostki cukru – “najtańszą bombonierkę dla teś-
ciowej” – jak mówią żartownisie. Drugą potęgą 
Chybia i okolic są karpie. W pobliżu Chybia leżą 
wielkie stawy rybne. Tamtejsze gospodynie słyną 
z rewelacyjnych przepisów na przyrządzanie tych 
skądinąd atrakcyjnych, ale bardzo ościstych ryb. 
Ryby są tak przygotowane, że w niektórych wy-
robach ości praktycznie nie czuć. 

Nasza delegacja odwiedziła również starostę 
cieszyńskiego Mirosława Kożdonia. Starostwo 
jest zadowolone z nawiązywania stosunków 

partnerskich, które zaowocują już latem prezen-
tacjami twórców czy letnią wymianą młodzieży. 
W Cieszynie był też czas na zwiedzanie muzeum.

Korzystając z okazji, że Chybie i Porąbka są 
oddalone od siebie o zaledwie kilkadziesiąt kilo-
metrów, wójt A. Sobczuk-Jodłowska odwiedziła 
również Porąbkę i wójta Czesława Bułkę. Z Porąb-
ką gmina Ustka współpracuje od kilku lat. To była 
okazja do odnowienia kontaktów i do zapewnie-
nia o chęci dalszej współpracy.

Być może już w lecie 2008 roku będziemy goś-
cić naszych partnerów z Chybia i Porąbki nad mo-
rzem.

To nie opis filmu 
grozy – tak wyglądało wnętrze 
krypty grobowej pod kościołem 
w Zaleskich, którą w piątek, 23 li-
stopada 2007 roku odsłonili pra-
cownicy remontujący kościół.

O kryptach w tym miejscu 
było wiadomo od dawna – mówił 
Zdzisław Daczkowski, konserwa-
tor zabytków ze Słupska, obecny 
przy oględzinach. – Jednak nikt 
nie spodziewał się, że są tak roz-
ległe.

W tych dniach ukazała się książ-
ka "Dzieje parafii ewangelickiej 
Duninowo w latach 1548-1945". 
Autorem jest ks. prof. Lech Boń-
cza-Bystrzycki.

Prawie pięćsetstronicowa pozycja 
zawiera zarówno opisy wydarzeń, 
jak i tabele statystyczne, dotyczące 
kolejnych pastorów kościoła w Du-
ninowie, liczby ludności z podziałem 
na 25 okręgów opieki społecznej 
w powiecie słupskim (w latach 1912), 
czy wyszczególnienie majątku ru-
chomego kościoła duninowskiego 
w kolejnych latach oraz wiele innych. 
Można się dowiedzieć, ile ornatów 
posiadał kościół, ile świeczników i ja-
kie były datki na parafię.

Sporo miejsca zajmuje historia 
okolicznych rodów i najlepiej opra-
cowanego rodu von Below, który był 
właścicielem Duninowa i Zaleskich. 
Znajdujemy tu informację, że “koś-
ciół filialny w Zaleskich był zawsze 
w posiadaniu patrona z rodziny von 
Below.” Jest też informacja o po-
wstaniu sekty belowian – separa-
tystów, jak ich nazywa autor opra-
cowania. Rodziny należące do tego 
ruchu zbierały się na spotkaniach 
modlitewnych. Na nich Heinrich von 
Below wygłaszał kazania. Według 
opracowania belowianie byli prze-
ciwnikami tańca, teatru, gry w kar-
ty, tytoniu i alkoholu. Podczas tych 
spotkań wszyscy byli równi (szlach-
ta, chłopi, rzemieślnicy i służba). 
Zebrania modlitewne odbywały się 

Kościół w Zaleskich nie nale-
ży do największych. Pierwotnie 
uważano, że jest w nim jedna ko-
mora grzebalna, w której złożo-
no trumny. Jednak później, kiedy 
pracownicy poszerzyli nieco wej-
ście i zbadano dokładnie zasięg 
krypt, okazało się, że komory są 
co najmniej cztery. Ciągną się 
pod całym kościołem. Miejscami 
sklepienie się zapadło, grzebiąc 
dodatkowo pod sobą szczątki 
i trumny. Gdzieniegdzie jednak 

sufit okazał się mocny i wytrzy-
mał kilka stuleci.

Ile? Dokładnie nie wiadomo. 
Prawdopodobnie w krypcie koś-
cioła w Zaleskich jest pochowa-
nych około dziesięciu członków 
rodziny von Below, która przez 
stulecia była właścicielem tych 
ziem. Fundatorzy kościoła zawsze 
starali się, by spocząć w świątyni 
lub w jej pobliżu.

Z. Daczkowski podczas oglę-
dzin wskazywał ślady plądrowa-
nia. – Nie wiadomo, kto to zrobił, 
ale na pewno był to barbarzyńca 
– bo któż inny ośmieli się okradać 
zmarłych? Poza tym to człowiek, 
lub ludzie nieświadomi – mówił 
konserwator. – Nieświadomi, bo 
gdyby choć trochę znali historię, 

to by wiedzieli, że ród von Be-
low należał do ziemian, a nie do 
władców. Zmarłych nie chowano 
jak królów lub faraonów z całym 
wyposażeniem domowym i kosz-
townościami. Co mógł znaleźć 
amator złota? Najwyżej obrącz-
kę lub jakiś drobiazg, z którym 
zmarły był szczególnie związany.

Jednak i w tym wypadku grze-
biący zmarłych zabezpieczyli 
się przed rabusiami: w pobliżu 
trumien ustawili wnyki, w które 
miał się złapać amator kosztow-
ności.

Obecnie dojście do krypt jest 
trudne dla tych, którzy chcieliby 
je zwiedzić. Dwa dostępne wejścia 
są tak wąskie, że miejscami trze-
ba się czołgać. W środku panuje 

mrok i wysoka temperatura, która 
spowodowała, że niektóre zwło-
ki zostały zmumifikowane. Część 
przejść jest zasypana, komory 
wąskie. Trzeba uważać, żeby nie 
nastąpić na porozrzucane ludzkie 
szczątki lub nie potknąć się o od-
stawione wieko trumny.

Teraz największą bolączką jest 
zabezpieczenie podziemnego 
cmentarza. Trzeba przeprowa-
dzić inwentaryzację, prace za-
bezpieczające, badania archeo-
logiczne, skatalogować odkrycie. 
Ten podziemny cmentarz jest 
ciekawym znaleziskiem, a może 
się stać atrakcją turystyczną, da-
jąc mieszkańcom Zaleskich szan-
sę rozwoju miejscowości.

w niedzielę i święta nawet trzy razy 
dziennie (wcześnie rano, w południe 
i wieczorem – nieraz aż do północy).

Ciekawostką jest informacja, że 
28 lutego 1916 roku do Duninowa 
przybyło 15 rosyjskich jeńców wo-
jennych z dużego obozu w Czarnem. 
Mieli oni pracować w polu, ponieważ 
mężczyźni niemieccy byli na wojnie.

Sporo miejsca poświęca autor 
historii organów z fabryki Volknera 
i samemu organmistrzowi. Jest też 
informacja o dochodach kościelne-
go i pastora. “... kościelny z Dunino-
wa odbierał dochód roczny z danin 
po połowie z pastorem, czyli m.in.
– po 95 chlebów i 95 kiełbas lub gęsi
– 31 stig jaj (310 sztuk)
– w gotówce – 248 fenigów (po 4 fe-
nigi od 62 gospodarstw)
– od chrztu dziecka, od wywodu 
matki po chrzcie, od ślubu i od po-
grzebu – po jednym szylingu”.

Opracowanie opiera się na solid-
nej bibliografii i badaniach. Autor 
przytacza imponującą listę wydaw-
nictw, z których korzystał pisząc 
o dziejach parafii w Duninowie. Są 
tam wydawnictwa polskie i niemie-
ckie, te ogólnodostępne, jak i te, 
z których można skorzystać jedy-
nie w archiwach lub czytelniach. To 
sprawia, że przyczynek do historii 
Duninowa jest atrakcyjną pozycją 
i pomocą dla przyszłych badaczy 
dziejów tej miejscowości.Małgorzata 
Budnik-źabickaa

Wnętrze jednej z krypt

Wejścia są częściowo zasypane

Podpisanie umowy o współpracę – (od lewej) 
wójt gminy Ustka Anna Sobczuk-Jodłowska  
i wójt gminy Chybie Elżbieta Dubiańska-Przemyk

Przed Pałacem Prezydenckim w Wiśle



1130 listopada 2007 SŁUPSK

TEN SĄD DA SIĘ LUBIĆ

Jakie są podstawowe korzyści 
z korzystania z usług Polubow-
nego Sądu Konsumenckiego?

Po pierwsze, ludzie, którzy de-
cydują się na dokonanie zapisu na 
nasz sąd mogą liczyć na to, że spór 
rozstrzygany będzie przez osoby 
im znane czy przynajmniej przez 
nie desygnowane. Oprócz prze-
wodniczącego, który powoływany 
jest przez wojewódzkiego inspek-
tora inspekcji handlowej, każdy 
sąd polubowny współtworzą bo-
wiem organizacje pozarządowe 
reprezentujące konsumentów 
i przedsiębiorców. I tak po stronie 
konsumentów stać mogą na przy-
kład tworzone wcześniej Kluby 
Federacji Konsumentów, a przed-
siębiorców reprezentować mogą 
z kolei takie organizacje jak Przed-
siębiorstwo Usługowo – Handlowe 
„Pod Wieżą” Sp. z o.o. czy „Man-
hattan” Sp. z o.o.  Podczas danej 
sprawy przewodniczący wzywa 
biorące w nim udział strony, aby 
w terminie tygodniowym od dnia 
doręczenia wezwania wyznaczyły 
do składu orzekającego po jednym 
arbitrze z danej listy, pod rygorem 
wyznaczenia ich z urzędu. Tak 
więc konsumenci i przedsiębior-
cy nie tylko wyznaczają osoby do 
wpisania ich na listę stałych arbi-
trów sądu, ale ponadto z tej listy 
mogą wybrać konkretnego arbitra 
do konkretnej sprawy. To sprawia 
z kolei, że przewodniczący sądu 
musi wydawać sprawiedliwe wy-
roki, gdyż nieustannie jest opi-
niowany przez biorących udział 
w sprawie przedstawicieli konsu-
mentów i przedsiębiorców.

Poza tym specyfiką Polubow-
nego Sądu Konsumenckiego jest 
to, że w przypadku każdej sprawy, 
biorący w nim udział konsument 
czy przedsiębiorca wygrywa nawet 

Skierowanie sprawy do sądu zwykle kojarzy się z wieloma formalnościami, które trzeba wypeł-
nić. Poza tym potrzebna jest także cierpliwość, ponieważ procesy potrafią ciągnąć się miesiącami, 
nie mówiąc już o kosztach, które w przypadku przegranej należy ponieść z własnej kieszeni. Na 
szczęście jest taki sąd, w którym wszystko załatwić można szybko, spokojnie i w dodatku za darmo 
lub za bardzo małe pieniądze. O tym, jak to możliwe z Przewodniczącym Sądu Konsumenckiego 
w Gdańsku – Sławomirem Gutowskim – rozmawia Mateusz Włodarski.

wtedy, gdy wydaje się, że przegrał. 
Dzieje się tak dlatego, że już sama 
wola polubownego rozwiązania 
konfliktu dobrze o nim świadczy. 
Zauważyły to już takie duże firmy jak 
Real, OBI, Deichmann czy E.Leclerc. 
Nawet w przypadku przegranej 
z udziału w sprawie mogą bowiem 
zrobić chwyt marketingowy, mó-
wiąc chociażby to, że z myślą o nie-
zadowolonym kliencie zdecydo-
wały się na najprostsze, najszybsze 
i najtańsze dla niego rozwiązanie 
problemu. Nie mówiąc już o tym, 
że często sprawa w naszym sądzie 
jest dla nich najtańszym sposobem 
na potwierdzenie istniejącej nie-
zgodności towaru konsumpcyjne-
go z umową.

Czym Polubowny Sąd Kon-
sumencki różni się jeszcze od 
zwykłego sądu?

Oprócz przedstawionej wyżej 
różnicy polegającej na wyborze 
swego reprezentanta do składu 
trój osobowego składu orzeka-
jącego, najważniejsze jest ta, że 
w przeciwieństwie do postępowa-
nia w sądzie powszechnym, polu-
bowne załatwienie sprawy prawie 
nic nie kosztuje. Nie trzeba bowiem 
wnosić żadnej opłaty związanej 
z kosztami wpisu, korespondencji, 
pełnomocników – adwokatów czy 
radców prawnych. Jedynym kosz-
tem, z jakim ewentualnie trzeba się 
liczyć, jest opłacenie biegłego, ale 
tylko pod warunkiem, że w ogóle 
zostanie on powołany i że sprawa 
została przegrana. Opłata taka 
wynosi około 60 zł.

Pieniądze to jednak nie wszyst-
ko. Ważny jest przecież także czas, 
który można poświęcić na spra-
wę. Większość postępowań przed 
sądem polubownym kończy się 
na jednym lub dwóch posiedze-
niach.90% spraw zostaje zakoń-

czona w terminie 2 miesięcy.
Tymczasem procedura: od 

wniesienia pozwu do egzekucji 
w sądownictwie powszechnym 
trwa przeciętnie około 1,5 roku.

Sam ośrodek zamiejsco-
wy w Słupsku jest na 5. miejscu 
w Polsce pod względem ilości roz-
patrywanych rocznie spraw. Na 
Pomorzu ludzie mają do naszego 
sądu bardzo wielkie zaufanie. Od-
dział w Gdańsku, w skład którego 
wchodzi słupska delegatura, może 
pochwalić się największą ilością 
wniosków w Polsce – było ich do 
dnia 31 października około 500. 
Tymczasem w tym samym okresie 
np. w Lublinie zajmowano się 26 
sprawami.

Niestety, warunkiem odbycia się 
sprawy w naszym sądzie jest zgoda 
obu stron. Jeśli wezwany – konsu-
ment lub przedsiębiorca – nie ze-
chce stanąć przed Polubownym Są-
dem Konsumenckim, nikt nie może 
go do tego zmusić. Wtedy jedynym 
sposobem na rozwiązanie proble-
mu jest sąd powszechny.

Skąd według Pana wynika 
fakt, że na Pomorzu tak wiele 
ludzi korzysta z usług Polubow-
nego Sądu Konsumenckiego?

Być może jest tak dlatego, że 
w mentalności ludzi Pomorza żyje 
przeświadczenie, że skoro można 
pomóc sobie samemu, to czemu 
tego nie zrobić? Przyzwyczajeni 
do wolności wolą sprawę załatwić 
szybciej i taniej.

Jakie wyroki zapadają w Po-
lubownym Sądzie Konsumen-
ckim najczęściej?

Najczęściej są to ugody, a więc 
obniżenie ceny, rabaty czy inne 
tego typu ustępstwa. Dwie trzecie 
wszystkich spraw kończy się w ten 
sposób. Co ciekawe bardzo czę-
ste są takie sytuacje, że już chwili, 

gdy do jednej ze stron przychodzi 
wniosek o wyrażenie zgody na roz-
strzygnięcie sprawy przed sądem 
polubownym, postanawia ona 
pójść na ugodę. Ogółem ugody za-
warte przed sądem polubownym 
i w postępowaniu wstępnym sta-
nowią około 90% liczby załatwia-
nych spraw.

Jakie sprawy najczęściej 
trafiają do Polubownego Sądu 
Konsumenckiego?

Najczęściej są to sprawy drobne, 
związane generalnie z ubraniami 
lub drobnymi usługami. Przodują 
zdecydowanie buty. W tym mo-
mencie należy jednak zauważyć, że 
wiele osób nie odróżnia niezgodno-
ści towaru z umową od naturalne-
go zużycia. Jeżeli kupię sobie buty 
i pójdę w nich na pielgrzymkę 
do Częstochowy, to nie 
ma mowy, by buty po 
tym okresie nada-
wały się jeszcze do 
czegokolwiek.

Poza tym 
często brak 
w społeczeństwie 
rozróżnienia mię-
dzy przysłu-
gującym nam 
ustawowo pra-
wem do dwu-
letniego badania 
zgodności towaru 
z umową a gwa-
rancją daną od pro-
ducenta. Gwarancja 
może być udzielana 
na dowolny okres cza-
su i jej warunki określa 
gwarant. Najczęściej 
dotyczy ona nieod-
płatnej naprawy 
lub wymiany. 
W przypadku 
niezgodności to-
waru z umową 
nikt nie musi 
nam nic da-
wać. Z ustawy 
wynika to, 
że w ciągu 
dwóch lat 
m o ż e m y 

taką niezgodność odkryć. W związ-
ku z tym mamy możliwość żądania 
nieodpłatnej naprawy, wymiany, 
obniżenia ceny lub zwrotu gotów-
ki. Jest to więc prawo silniejsze. 
Moim zdaniem, jeśli ktoś ma kartę 
gwarancyjną krótszą niż na dwa 
lata lub na okres dwóch lat, to nie 
opłaca mu się z niej korzystać.

O c z y wiście do naszego 
sądu mogą równie ż zgłaszać 
się pr zedsiębiorc y,  k tór z y 
uważają ,  że żądania kl ienta 
wobec sposobu załat wienia 
reklamacji  są nieuzasadnio -
ne.  Takie spraw y równie ż roz-
patrujemy.

Dziękuję za rozmowę.

Fot. Zbigniew Bielecki
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IV Schaefferiada to dwa dni 
spotkań z erudycją i wyjątkowym 
humorem Bogusława Schaeffera 
oraz oczywiście samym Mistrzem. 
W tym roku w pierwszym dniu fe-
stiwalu – nazwanym "Wieczorem 
audiencji" – będzie można zoba-
czyć dwie Audiencje: I i II w wyko-
naniu odpowiednio – Błażeja Wój-
cika i Mikołaja Grabowskiego.

Audiencja I to monodramat 
– idealny do prezentowania w ka-
meralnych lokalach dla kameral-
nej publiczności. Błażej Wójcik, dla 
którego Bogusław Schaeffer spe-
cjalnie napisał te sztukę, posiada 
dar improwizacji, parodystyczny 
talent, a także nieprawdopodobną 
plastyczność gestu i mimiki. Z pew-
nością warto będzie go zobaczyć.

Audiencja II była natomiast pre-
zentowana prawie w całej Europie, 
a także w takich krajach jak Iran 
i Meksyk. Jest to utwór specyficznie 
schaefferowski. Polega bowiem na 
budowaniu, tworzeniu go w trakcie 
jego trwania, stąd dużą rolę odgry-
wa element improwizacji.

W drugim dniu – "Wieczorze 
muzyczno-teatralnym" – usłyszy-
my światowe prawykonanie "Con-

certo For Three Percussionist And 
Orchestra" – utworu skompono-
wanego przez Schaeffera specjal-
nie na jubileusz orkiestry Polskiej 
Filharmonii "Sinfonia Baltica". Zo-
baczymy też spektakl "Far niente" 
w wykonaniu teatru Elsynor.

Słupskie Schaefferiady organi-
zowane są od roku 2000 co dwa 
lata. Do tej pory w przeglądzie wy-
stąpiły między innymi następujące 
teatry: STU z Krakowa, Dramatycz-
ny z Płocka, Syrena z Warszawy 
oraz Teatr im. Norwida z Jeleniej 
Góry. Czynnie w tworzenie festiwa-
lu włączali się też tacy aktorzy jak 
Jan Peszek, Jerzy Bończak, Miko-
łaj i Andrzej Grabowscy, Krystyna 
Gierłowska czy Marek Frąckowiak. 
Obecni byli również muzycy: Bo-
gusław Schaeffer, Anna Sikorzak-
Olek, Andrzej Rzymkowski, Piotr 
Sutt, a także Polska Filharmonia 
"Sinfonia Baltica" w Słupsku pod 
batutą Jacka Kraszewskiego.

Bilety na Schaefferiadę w cenie 
20 zł na każdy dzień festiwalu oraz 
30 zł (karnet) na całość imprezy 
można kupić w kasie słupskiej fil-
harmonii.

Małgorzata Stecz

KOLEJNA SCHAEFFERIADA
7 i 8 grudnia w Polskiej Filharmonii Sinfonia Baltica w Słupsku 
trwać będzie IV Schaefferiada – Przegląd Twórczości Bogusława 
Schaeffera.
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Czy są elementy wspólne dla 
muzyki etnicznej i technicznej? 
W powszechnej opinii uznaje 
się te dwa rodzaje muzyki za 
przeciwne sobie. Jak wygląda 
polska scena pod względem łą-
czenia takich dźwięków?

Kiniorski: Przeciętni ludzie mają 
ciągle zakodowane, że Afryka, to 
jakaś dżamba, a nam udało się po-
łączyć źródła muzyki afrykańskiej 
z elektroniką. Na razie w Polsce nie 
ma takich połączeń dźwiękowych. 
Należałoby tak to wyeksponować, 
żeby ta muzyka mogła wyjść poza 
mały krąg słuchaczy. Globalizacji, 
przenikania kultur nie da się unik-
nąć, wszystkie zjawiska ulegają 
przecież zmianom. Polska nie jest 
też najlepszym gruntem dla muzyki 
elektronicznej. Wydasz elektronicz-
ną muzykę i nic z tego nie masz. Jeśli 
natomiast chodzi o rozwój muzycz-
ny i o sprzęt grający, to możliwości 
są u nas równie dobre, jak poza gra-
nicami kraju.

Diouf: W Polsce jest ten prob-
lem, że wiele rzeczy przychodzi tutaj 
z opóźnieniem. Ja nie mógłbym grać 
z byle kim muzyki, która w ogóle nie 
pasowałaby do mojego gustu, bo 
tu ważna jest warstwa wrażliwości 
artystów z którymi się współpracu-
je. Muzyka, którą tworzymy, to tak 
naprawdę, rozmowa dźwiękowa 
instrumentów akustycznych z elek-
tronicznymi. Sztuka to najbardziej 
niepokorna działalność człowieka, 
która przeskakuje z kontynentu na 
kontynent. Polacy szukają inspiracji 
w Afryce, poza krajem. Dziwię się, że 
w polskiej muzyce popularnej nie 
ma jeszcze połączenia najnowszych 
rzeczy z tymi najstarszymi, mło-
dzież pozostawia to starszym arty-
stom, regionalne dźwięki – oberek, 
mazurki, nie są wykorzystywane. 
W Polsce kopiuje się tylko to, co jest 
na zachodzie, zamiast eksportować 
dźwięki z własnych ziemi. To jest 
właśnie dziwne w tym kraju.

DOMALOWUJEMY MUZYCE AFRYKAŃSKIEJ WĄSY
– wywiad z Mamadou Diouf i Włodzimierzem Kiniorskim.
Z muzykami, o efekcie ich wspólnej i indywidualnej pracy twórczej – łączeniu dźwięków elek-
tronicznych z etnicznymi oraz ich priorytetach w muzyce rozmawia Edyta Paszko.

Czy mieszanie gatunków 
muzycznych, zderzenie kultur 
może rozmywać ich indywidu-
alny charakter?

Diouf: Tradycyjna muzyka afry-
kańska nigdy nie zginie, ponieważ 
rdzennymi dźwiękami zajmują się 
specjalne, kastowe grupy afrykań-
skie. Dawid Byrne, Peter Gabriel, 
czy globalizujący się ruch world 
music nie są zjawiskami groźnymi 
dla zachowania, np. melodii Pig-
mejów. Alan Lamax, etnolog, gdy 
szukał niegdyś zapomnianych ar-
tystów Ameryki Północnej, powie-
dział, abyśmy nie pozwolili „muzy-
ce technologicznej” odwrócić nas 
od korzeni kultury. Gdyby żył, uspo-
koiłbym go, że tradycyjne afrykań-
skie instrumenty – djembe, kora 
czy kalabasz, będą nadal brzmieć 
na sawannie. Melodie gorących 
tropików zagoszczą na salach kon-
certowych w krajach, gdzie panuje 
zima, zauroczą je, ale wrócą do 
swojego serca – Afryki. Ta muzyka 
przetrwała przecież najgorsze cza-
sy kolonialne. Dziś bogactwo afry-
kańskiego brzmienia podbija serca 
wnuków tych, którzy kiedyś odno-
sili się do nich z pogardą. Mam tyl-
ko nadzieję, że world music będzie 
dawała szansę też mało znanym, 
ale wartościowy artystom.

Czy nie należy się obawiać, że 
w sztuce, w muzyce, niedługo 
więcej będzie matematyki niż 
artystycznej metafizyki?

Kiniorski: To, co jest charakte-
rystyczne dla dźwięków XXI w., to 
absolutnie komputer. Elektronika 
wejdzie w świadomość ludzi za 
dwadzieścia lat. My nią żyjemy, bo 
słuchamy tej muzyki już od dwu-
dziestu lat. Najczystsze dźwięki są 
robione przez najdroższe mikrofony 
i najdroższe programy komputero-
we i choć może tego nie słychać, nie 
ma już muzyki bez elektroniki. Elek-
tronika nie zabija sztuki – muzyki 
akustycznej czy etnicznej.

Diouf: Jeśli już od dzieciństwa 
mamy kontakt z muzyką świata, 
mamy ją zaszczepioną, to ta elek-
tronika nie wniesie nic złego, a jedy-
nie wzbogaci melodie. Nas interesu-
je, by połączyć rzeczy stare i nowe 
w idealnym układzie. Duchamp do-
malował wąsy Mona Lisie i nazwa-
no to sztuką. My domalowujemy 
wąsy muzyce afrykańskiej.

Jakieś inspiracje muzyczne? 
Wykonawca lub płyta, która 
szczególnie wpłynęła na rozwój 
Waszej twórczości?

Kiniorski: Za każdym razem, 
co innego mnie interesuje. Bywało 
tak, że wstawałem rano i słuchałem 
Mozarta. Ostatnio, np. bardzo mało 
słuchałem muzyki, dlatego kupiłem 
odtwarzacz mp3, żeby mieć czas coś 
posłuchać, chociażby Petera Soko-
łowa czy Miles’a Davisa. Był okres, 
że w ogóle słuchałem tylko ciszy, bo 
po nagrywaniu materiału na płytę 
miałem dość siedzenia ze słuchaw-
kami na uszach. Słucham mistrzów, 
po czym się od nich odcinam. Wtedy 
penetruję swoje wnętrze i je emitu-
ję. W muzyce inspiruje mnie bar-
wa. W filmie "Shogun" występował 
mnich, który przygrywał sobie na 
rozstrojonej cytrze. Tak mnie to uję-
ło, że zacząłem szukać w kioskach 
plastikowych instrumentów dla 
dzieci, których nie można nastroić, 
właśnie po to, by oduczyć się świa-
domości strojenia dźwięków. Wtedy 
wszystko staje się barwą. Poza tym 
najważniejszy jest dla mnie czas, 
rytm, pulsacja i transowość. Każ-
dą informację, która atakuje uszy 
można zastosować jako sztukę, jako 
muzykę.

Diouf: Nie lubię się szufladko-
wać w jakimkolwiek z gatunków 
muzycznych. Jestem po prostu ot-
warty na wszystko, co w muzyce 
piękne, na Ginsberga, Pendereckie-
go czy Jimi Hendrixa. Uważam się 
za „tie – breakowca”, ale na pewno 
nie mam wzorców. Bezpośrednią in-
spiracją jest takie spotkanie na kon-
cercie z przyjaciółmi, z którymi zna-
my się 20,30 lat. Posłuchałem kiedyś 
grupy Armia na koncercie i strasznie 
mi się to spodobało. Pomyślałem, 
że ci faceci nawet nie wiedzą, co to 
jest c – dur, że straszne są te rytmy, 
ale...to wszystko buja! Nagle sobie 
uświadomiłem, że całkiem inne ele-
menty w muzyce są ważne, niż te, 
które u mnie miały najwyższą war-
tość. Technika w pewnym momen-

cie odejmuje, a nie dodaje. Artyści 
zbyt często spędzają czas na udo-
wadnianiu, że grają. Potrzeba do-
świadczenia, aby sobie uświadomić, 
że pusty dźwięk, czyli niegranie, też 
jest muzyką. Jeżeli widzę, że „mało-
laci” coś robią, a zwykle robią to po 
amatorsku, mam świadomość, że 
w tym jest duża siła. Odbieram to 
jako zagrożenie i czuję, że wkradam 
się w pewną tajemnicę, że znowu 
coś się zmienia.

Jaką rolę pełni muzyka w Wa-
szym życiu?

Kiniorski: Łączę muzykę 
z poznaniem siebie i z wrażliwością. 
Aspekt techniczny jest zjawiskiem 
wtórnym. Zawsze można szybciej 
lub wolniej zagrać, w sensie pracy 
nad warsztatem.

Kiedy usłyszałem Grzesiuka zro-
zumiałem, że najważniejsza jest 
osobowość muzyka, jego wrażli-
wość i obecność na scenie. Muzyka 
jest sztuką, choć sztuką może być 
nawet mądre, sensownie przeżyte 
życie. Dla mnie zawsze ważniejszy 
był człowiek niż dźwięk i co za tym 
idzie cała sfera duchowa. Nie ufam 
ludziom, którzy co innego mówią, 
co innego grają, a jeszcze inaczej 
się zachowują. Jeżeli jesteś wrażliwy 
na ból drugiej osoby, to tym samym 
jesteś wrażliwy na dźwięk. „Boli cię” 
pewna wibracja czy agresja pły-
nąca w muzyce. Dlatego uważam, 

Włodzimierz Kiniorski, 
jest polskim kompozytorem, 
saksofonistą, multiinstrumen-
talistą. Zdobył szereg nagród 
na festiwalach i konkursach 
(laureat konkursu im. Krzyszto-
fa Komedy), jako solista i czło-
nek zespołów jazzowych. Sam 
bardziej uważa się za muzyka 
improwizującego niż jazzo-
wego. Do jego freejazzowych 
korzeni doszła fascynacja mu-
zyką etniczną, elektroniczną 
oraz współczesną. Nagrywał, 
koncertował i współpracował, 
m.in. z grupą Izrael, Brygadą 
Kryzys, Tiebreak, Mamadou 
Diouf czy Stanisławem Sojką. 
Malowniczość jego muzyki 
sprawia, że tworzy tła mu-
zyczne w spektaklach teatral-
nych, np. w Teatrze im. Wit-
kiewicza w Zakopanem oraz 
skomponował muzykę do fil-
mów dokumentalnych, takich 
jak, między innymi: „Zdzisław 
Beksiński”, „Dalaj Lama”.

Mamadou Diouf z Senegalu 
to z wykształcenia weterynarz. 
Z wyboru jest natomiast poetą 
i muzykiem, który od ponad 20 
lat mieszka w Polsce. Związany 
ze Stowarzyszeniem „Solidarni 
z Afryką” działającym na rzecz 
poprawy wizerunku Afryki oraz 
z muzycznym pismem „Ma-
china”. W Radiu Jazz prowadzi 
audycje poświęcone muzyce 
etnicznej. Jest znanym didże-
jem w warszawskich klubach, 
muzykiem, identyfikowanym 
z etnicznym brzmieniem. Two-
rzy w języku polskim i wolof 
– języku dominującej grupy 
etnicznej w Afryce Zachod-
niej. Jest znany z współpracy 
z grupą Voo Voo, Włodzimie-
rzem Kiniorskim i Anną Marią 
Jopek. Współautor płyty „Afri-
can Snow”, która w 2000 roku 
otrzymała tytuł najlepszego 
wydawnictwa elitarnego World 
Entertainment Network oraz 
została okrzyknięta przebojem 
rozgłośni BBC.

że aby dobrze grać, należy nauczyć 
się wrażliwości, poznawać siebie. 
Przełomowe w moim życiu były 
dwa momenty (poza małżeństwem, 
narodzinami dziecka) – zetknięcie 
z buddyzmem i pierwszy kontakt 
z komputerem. To były takie skoki, 
które zmieniły moje postrzeganie, 
moją świadomość i wpłynęły na mu-
zykę. Buddyzm zafascynował mnie 
jako nauka o poznaniu siebie, a kom-
puter – jako umożliwiający kontakt 
na wszystko, co pochodzi z zewnątrz. 
Zanim zacząłem komponować, ma-
rzyłem, żeby zostać mnichem. Gram, 
bo publiczność siedzi i czeka na po-
zytywną energię, a ja cieszę się, jeśli 
przez dźwięki mogę ją rozdawać...

Diouf: Jeśli chodzi o przekaza-
nie siebie, to robię to poprzez swoją 
poezję. Co do muzyki, to traktuję ją 
raczej w kategoriach rozrywkowych, 
odprężających. Chodzi o to, żeby tak 
trafić do ludzi, aby słuchając mojej 
twórczości czuli się lepiej. Ważne jest 
dla mnie, aby mimo inności języka 
wokalu: kubańskiego czy arabskiego 
zyskać kontakt z publicznością oraz 
nastrój na scenie. Dźwięk jest jak ję-
zyk esperanto, który wszyscy jedna-
kowo czujemy i odbieramy. Muzyka 
i publiczność nastrajają się wzajem-
nie, dlatego pewne miejsca i klimat 
wpływają na grę.

Dziękuję za rozmowę.

Etniczne brzmienia w słupskiej Filharmonii
Dźwięki z różnych stron świata 

będzie można usłyszeć 2 grudnia 
w Polskiej Filharmonii Synfonia 
Baltica. W niepowtarzalną podróż 
do krainy muzyki żywiołowej, peł-
nej głębokich emocji oraz nowych 
muzycznych obszarów przeniesie 
nas szczecińska grupa Dikanda. 
Pasja oraz nieustanne rozwijanie 
muzycznych możliwości pozwoli-
ły im stworzyć własny styl i nieba-
nalne brzmienie. W ich twórczości 
odnaleźć można inspirację kultu-

rą Orientu, folklorem bałkańskim 
– macedońskim i cygańskim. Ce-
chą wyróżniającą ich twórczość 
jest kreowanie nowych słów i 
znaczeń. Grupa posiada w swoim 
dorobku artystycznym trzy płyty. 
Ich ostatni album – Usztijo zyskał 
w niemieckim magazynie „Folker” 
tytuł płyty roku. Diakanda wystą-
piła również na wielu znaczących 
europejskich festiwalach i zdoby-
ła liczne nagrody, między innymi 
I Nagrodę na festiwalu „Eurofolk 

1999”. Grali w azjatyckiej części 
Rosji, w Indiach i w większości kra-
jów Europy. Sama nazwa zespołu 
oznacza w jednym z afrykańskich 
dialektów „rodzinę”. Taką bliską 
więź z publicznością potrafią tak-
że stworzyć w czasie swoich kon-
certów.

 Z pewnością warto się na nie 
wybrać. Ceny biletów: 20 zł – nor-
malny, 15 zł ulgowy. Do zobacze-
nia na występie.

Edi



Litery z zaznaczonych kratek, uszere-
gowane od 1 do 24 utworzą rozwią-
zanie, myśl Talesa z Miletu.

Nagrodą jest kolacja dla dwóch osób 
w restauracji Hotelu „Zamkowy”  
w Słupsku, ul. Dominikańska 4.

Rozwiązanie prosimy dostarczyć 
(osobiście lub listownie) 
do 7 grudnia 2007 r.
pod adresem: 
Redakcja „Zbliżenia”
76-200 Słupsk
al. Sienkiewicza 1/2.

Nagrodę za rozwiązanie krzyżów-
ki z nr 21 (26) z 16 listopada 2007r. 
wylosowała pani Agnieszka Dą-
browska ze Słupska.
Po odbiór nagrody zapraszamy do 
naszej redakcji.

Gratulujemy!

na zdjęciu  
Ola Sytnik z Jezierzyc

DZIEWCZYNA TYGODNIAKONKURS FOTOGRAFICZNY
Trwa konkurs fotograficzny 

ZBLIŻEŃ pod nazwą „Pokaż Zie-
mię Słupską”. Zapraszamy auto-
rów, od tych najmłodszych do 
najstarszych. Wasze fotografie 
mogą przedstawiać wszystko to 
co się wokół Was dzieje. Informu-
jemy, że zdjęcia Ziemi Słupskiej 
(opatrzone tytułem, nazwiskiem 
i imieniem autora oraz adresem) 
– osobiste, rodzinne, z wyda-
rzeń, pejzaże możecie nadsyłać 
pod adres redakcji „Zbliżenia”, 
al. Sienkiewicza 1/2, 76-200 
Słupsk lub pocztą mailową:  
fotokonkurs@zblizenia.pl 

Więcej informacji można zna-
leźć na www.zblizenia.pl

KRZYŻÓWKA PANORAMICZNA

Paulina Ordon
Fot. Wojciech Bielecki

ROZRYWKA14 30 listopada 2007

„Złota droga”

HOROSKOP

Miłosz Polonis 
"LEKKOŚC PIÓRA"

Redaguje wróżka Ilona
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Nie będziemy Wam nikogo narzucać, wybierzcie go sami, wskaż-
cie tego najlepszego. Na wypełnione kupony czekamy do końca 
każdego miesiąca. 

Szczegóły  na naszej stronie www.zblizenia.pl. Wpisując nazwi-
sko nie zapomnijcie podać własnego. Wśród uczestników wylosuje-
my nagrody. Głosujemy do 30 listopada.
Adres redakcji: 
Redakcja „Zbliżenia”, 
76-200 Słupsk, al. Sienkiewicza 1/2.

Wybieramy najlepszego koszykarza  
grudnia drużyny Czarnych

ORGANIZATORZY KONKURSU:

SPOD KOSZA
Przerwać czarną serię...

Czarni marni, marni Czarni…
Takie oraz bardzo podobne 

teksty można usłyszeć w Kosza-
linie wśród kibiców derbowego 
rywala „Czarnych Panter”. Prze-
ważnie było to określenie złośli-
we, jednak w świetle obecnych 
wydarzeń trzeba przyznać, że 
całkiem trafnie określa sytuację 
w Słupsku. Energa Czarni prze-
grali już siódmy mecz z rzędu 
i zajmują ostatnie miejsce w tabe-
li z bilansem 1-7. Wygrali pierw-
szy pojedynek w sezonie z … AZ-
Sem Koszalin. Miało to miejsce 13 
października…

Ponad dwa tygodnie temu 
wszyscy zgodnie okrzyknęli kry-
zys w Czarnych prawdziwym te-
stem dla warsztatu trenerskiego 
Griszczuka. Dzisiaj możemy śmia-
ło stwierdzić – egzamin oblany. 
Kontuzje, które niespodziewa-
nie spotkały ważnych koszyka-
rzy ze Słupska pobudziły lawinę 
niepowodzeń, która co tydzień 
coraz bardziej przybija kibiców 
oraz zawodników do dna. Trener 
Griszczuk przed sezonem ogłosił, 
że ma najlepszy skład w historii 
swojej pracy w Słupsku. Ściąg-
nął tych, których chciał i nie było 
innej możliwości, żeby twierdził 
inaczej.

Najciekawsze jest to, że 
z największą krytyką spotyka 
się nie szkoleniowiec, a prezes 
klubu. Pan Andrzej Twardowski 
z pomocą sponsora w ostat-
nich latach rozwinął ten klub 
pod względem organizacyjnym, 
jednak wydaje się, że sportowo 
popełnili oni kilka znaczących 
błędów.

Politykę zatrzymywania naj-
lepszych graczy na kolejne lata 
można pochwalić, jednak czy 

dobrym krokiem jest dawanie 
im podwyżek sięgających prawie 
100%? W Europie taktyka zacho-
wywania trzonu zespołu jest po-
wszechnie znana i funkcjonuje 
dobrze, lecz tylko pod warun-
kiem, że do tych dobrych, spraw-
dzonych graczy dołączą nowi, 
ale jednocześnie solidni. Wtedy 
możemy mówić o pojęciu kom-
pletnej drużyny, w której nie ma 
większego problemu w przypad-
ku kontuzji jednego, czy dwóch 
zawodników.

W Słupsku prezes Twardow-
ski z trenerem Griszczukiem od 
zawsze grali wąskim składem 
i przez dwa lata wychodziło im 
to bardzo dobrze. W tym roku 
pierwszy raz pojawił się pech 
w postaci kontuzji i pojęcie dru-
żyny padło. Próba ratowania 
sytuacji w osobie Urbonasa oraz 
Ubaki okazała się chybiona. 
Słupszczanie przekonali się, że 
nie każdy Litwin, który w staty-
stykach wygląda całkiem cieka-
wie jest kimś pokroju Donatasa 
Slaniny czy nawet samego Ces-
nauskisa. Swoją drogą, czy to 
właśnie nie Cesnauskis był bliski 
odejścia z drużyny na początku 
swojej przygody z Polską? Prze-
cież Mantas również miał spore 
problemy, jednak uratował swoją 
posadę jednym rzutem, a potem 
po otrzymaniu kredytu zaufania 
wreszcie „wszedł” w drużynę.

Teraz Czarni nie mogli czekać, 
bo zanim Urbonas odnalazłby 
się na parkiecie w słupskiej hali 
kibice oglądaliby walkę o utrzy-
manie.

Przed napisaniem tego teks-
tu skonsultowałem się z osobą, 
której kompetencje pozwalają 
ocenić pracę Igora Griszczuka 

w tym sezonie. Najciekawszym 
wnioskiem jest to, że najpraw-
dopodobniej zawodzą sche-
maty słupskiego trenera, które 
stosuje on nieprzerwanie od 
początku swojej pracy, jako sa-
modzielny szkoleniowiec. Nie 
chodzi o schematy taktyczne, 
lecz psychologiczne. Jest kilka 
szkół i teorii, które przywołują 
następujące stwierdzenia.

Jeśli gracz zbyt długo gra 
u jednego trenera, to trener 
przestaje zauważać pewne 
jego wady, które bez problemu 
wyłapie trener widzący tego za-
wodnika pierwszy raz w akcji.

Drugą teorią jest kwestia 
zachowania trenera na trenin-
gach i na ławce podczas meczu. 
Nieustanne krzyki i agresyw-
na gestykulacja na pewno nie 
działa już tak na Barletta, Ku-
driawcewa czy Kikerpilla. To nie 
wszystko! Sam trener przyzna-
je, że jest „crazy”, a zawodnicy 
niejednokrotnie sobie z tego 
żartowali. Jaki stosunek do 
takiej oceny mogą mieć nowe 
nabytki zespołu? Założę się, że 
podobny do starszyzny…

O „chemię” w klubie An-
drzeja Twardowskiego nikt 
martwić się nie musi. Zarówno 
trenerzy jak i zawodnicy są ze 
sobą bardzo zżyci i nikt nie ma 
wątpliwości, że wszyscy są zde-
gustowani obecnym miejscem 
w tabeli. Z karami finansowy-
mi zgodzili się wszyscy i teraz 
wszystkim sympatykom koszy-
kówki pozostaje oczekiwanie 
na wspólne przełamanie złej 
passy.

Dobrą wiadomością jest 
fakt, że do treningów powrócił 
już Mantas Cesnauskis. Litwin 

„Pomorze koszykówką stoi” – takie hasła w ogólnopolskiej prasie czytałem w ostat-
nim sezonie. Owszem, dzisiaj również najwięcej drużyn mamy na Pomorzu, jednak 
większość z nich jest w niezłych tarapatach. Bardzo zaciekawiła mnie sytuacja 
w Sopocie i Słupsku, ponieważ właśnie tam dzieje się najwięcej. Powiem inaczej. 
Nie dzieje się nic, co mogłoby uszczęśliwić tamtejszych sympatyków koszykówki. 
Przynajmniej na razie…

będzie gotowy do gry za dwa lub 
trzy tygodnie. Może jego powrót 
pomoże wrócić Czarnym na do-
bry tor?

Klub na swojej stronie interne-
towej oraz w zaprzyjaźnionych 
gazetach zapewnia o poszuki-
waniach nowych zawodników, 
a trener Griszczuk po meczu z Po-
lonią stwierdził, że wzmocnienia 
są raczej niekonieczne.

Co dalej z Energą Czarnymi? 
Choć ten sezon jest już raczej 
stracony, to jestem przekonany, 
że w play-off jednak się znajdą. 
Czas na drugi termin poprawko-
wy egzaminu trenera Griszczuka 
oraz jego promotora, Andrzeja 
Twardowskiego. Powodzenia!

Wojciech Zeidler
wojciech.zeidler@gmail.comFot. Zbigniew Bielecki

AUKCJA CHARYTATYWNA
Wszystkich sympatyków drużyny Energa Czarni 

Słupsk zachęcamy do wzięcia udziału w przedświą-
tecznej aukcji charytatywnej, z której dochód zosta-
nie przeznaczony na zakup materiałów do pracowni 
terapii plastycznej w Domu Pomocy Społecznej w Ma-
chowinku. 

W przerwie sobotniego meczu licytowana będzie 
choinka wykonana przez dzieci z ośrodka. Mecz od-
będzie się 01.12  o godzinie 18.00 w hali „Gryfia”. Liczy-
my na Państwa wsparcie. 

Agata Bartoszek
Rzecznik prasowy Energi Czarnych Słupsk
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